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( D a ls z y  c ią g ) .

Sąsiadka H isz pan i i ,  P o r tu g a l i a ,  b y ła  szczęśliwszą w swej poli­
tycznej  r e w o l e c y i ; d a w n y  jej król  a b s o lu tn y ,  g łup i  c iem iężca  
Don M igue l  tu la  się gdzieś n iezn an y ,  a p o r tuga lczycy  żyją  s p o ­
kojni  pod rząd em  m o n a rc h i i  konsty tu cy jn e j ,  k tó rą  potrafili  za­
p ro w ad z ić  u s ieb ie  bez  wielkiego k rw i  ro z lew u .  Je d n o ść  ta i 
zgoda m iesz kańców  Portugali i  w z ap ro w ad zen iu  k o n s ty tu c y j ­
n ego  t r o n u ,  poch o d z i ła  niety lko z n ienawiśc i  k u  d e s p o ty ­
c z n y m .  ty rańsk im  rz ą d o m  Don M igue la ,  ale też i z u sposob ień  
ku  r e p re zen tacy jn e j  m o n a rc h i i  k tó re  A nglia  u m ia ła  p rzygolow ać  
i sw y m  w p ły w e m  usta lić ,  d o p o m a g a ją c  P o r tu g a l i i  do  w y p ę d z e ­
nia n iecnego ty r a n a .  Cokolw iek  bądź ,  dzisie jsza fo rm a rządu  za ­
spaka ja  n a ró d  por tuga lsk i  , bo  o n a  jes t  j e d n a ,  k tóra  w naszych  
czasach m oże najlepie j  odpow iedz ieć  p o t r z e b o m  ludów  i zada- 
w olnić  ich m o n a rc h ic z n o  d e m o k ra ty czn e  sk łonnośc i .

W ł o c h y .

L u d y  zam ieszku jące  tą na w p ó l- ra js k ą  k r a in ą ,  są z l iczby n a j ­
więcej c ie rp ią c y c h ,  na jbardz ie j  uc iem iężonych  w E u ro p ie  lu d ó w .  
N a ró d  w io sk i  tyle j e d n o r o d n y ,  tak d o b rz e  o d g ra n ic z o n y  od i n ­
n y c h ,  od n a tu ry  p rzeznaczony  na  tw orzen ie  j e d n eg o  po tężnego  
i szczęśliwego m o ca rs tw a  , r o z ć w ie r to w a n y  j e s t  na kilka m n ie j ­
szych lu b  w iększych  p a ń s t w , rząd zo n y ch  despo tyczn ie  i m a ło  
znaczących w śród europe jsk ie j  r ze sz y .  N a r ó d  w ł o s k i , z b u jn ą  
im a g in a c y ą ,  z h a rd ą  n iegdyś  R z y m ia n  d u sz ą ,  zdolny m o ra ln ie  i 
f izycznie do  w i t lk ich  rzeczy; n a ród  l e n ,  k tó rego  zdaje się Bóg 
p rzezn aczy ł  by ć  s w o b o d n y m  i szczęś liw ym  na z iem i,  ży je  w u c i ­
sku  i p on iżen iu  i z a jm u je  niskie w śród ludów  m ie jsce .  M nog ie  
g ra n ic e ,  w y tk n ię te  r ę k ą  ludzką,  oddzielają  b raci  od b rac i  i r o z ­
ry w a ją  w ęze ł  k tó ry m  je  spo i ła  O patrzność  ; z c e n z u rą  na  myśli ,  
z w ięzam i na  r ę k u ,  w lek ą  W łosi  sw oje  d n i  w u m y s ło w e m  i poli- 
t y czn em  u p o k o rz e n iu .  Ja k a  j e s t  przyczyna tego n a ro d o w eg o  
u p a d k u ,  nie  tu  m ie jsce  nad tern się zas tanaw iać  ; ocen iona  już 
ona  b y ła  n ie r a z — czy p r a w d z iw ie ?  to rzecz inna— m y  pom ija jąc  
tę h istoryczno-filozoficzną kw es lyą ,  n ie  sięgając w  ub ieg łe  wieki 
dziejów n a ro d u  w łosk iego ,  b ierzem y pod rozw agę  stan jeg o  o b e ­
cn y ,  zas tanow im  się nad jego  u sposob ien iem , nad jego d u c h e m ;  
w y w o d z ą c  zląd nadzie ję  lepszej przyszłości  n iety lko dla niego ale 
i d la  in n y c h  ludów  zna jd u jący ch  się w  p o d o b n e m  jego  p o ło że ­
n iu .  W  tak im  a lb o w iem  s ta n ie  rzeczy ja k  d z i ś ,  r u c h  W ło c h  k u  
sw ob o d z ie  i n iepodleg łośc i ,  nie  m oże b y ć  r u c h e m  o d o so b n io n y m  
i s t r a c o n y m  dla  i n n y c h .

W łochy  liczące trzydzieści m il io n ó w  l u d n o ś c i , podzielone są 
p om iędzy  d w u n a s tu  p a ń s w am i  , z k tórych d z iew ięć  rządzi się I
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p ra w a m i  a b s o lu tn e m i .  L u d y  pod legające  tym  rządom  są m n ie j  
lub  więcej uc iśn ione  i w szystk ie  p ra g n ą  wolności  i w spólnego 
poli tycznego b y tu .  W olność  je d n a k  dla  n iek tó rych  narodów  zdaje 
się b y ć t e m ,  czem  je s t  zd ro w ie  dla n ie ro z t ro p n eg o  cz łow ieka  ; 
nadu ży w a ją  je j  dopóki j ą  posiadają ,  s trac iw szy  odzysku ją  n ie ł a ­
tw o ,  częs tokroć  k o n a ją .  Kiedy p rzy p o m in a m y  sobie że W ło c h y  
liczyły n iegdyś  w sw ć m  ło n ie  cztery rzeczypospolite  ( I ) ,  które 

 ̂ dopó ty  walczyły  z sobą i w ew n ą trz  s iebie  , aż z m o rd o w a n e ,  o s ł a ­
b ione ,  u p a d a jące  dos ta ły  się w ręce  sa m o w ład zcó w  ; k iedy z w a ­
żam y że dziś wszyscy ci k tó rzy  pośród  n ich  p racu ją  nad  odzy­
skan iem  wolności  lub  n iepodleg łośc i ,  nie  m yślą  jak o rzeczachpo-  
spo l i tych ,  aby może w śród  w alk  i d o m o w y c h  w ojen  dos ta ć  się 
znów w ręce  despo tów  k ra jo w y ch  lu b  obcych  —  p y ta m y  się , 
czy p rzechodzen ie  kolejne z wolności  w n iew olę  i n a w za je m ,  je s t  
w p rzeznacze n iu  ludów  i czy O p a t rzn o ść  urządziła  te koleje  dla 
ich uka ran ia  lub  n ag rody  ?

Cóżkolwiek  bądź ,  W ło c h y  n iec ie rp l iw ie  znoszą stan  obecny ;  
ciągłe k onsp i racye  i poruszen ia  dow odzą  n ie ty lko  ich n iepoko ju  
a le  go towośc i .  Na n ie szczęśc ie  d łu g o  b r a k ło  im jed n o śc i  c e l u ,  
a le zgodzono się nareszc ie  na  m y ś l  f e d e ra c y jn ą ;  potrafiąż  ją  w y ­
kona  ć ?  Ze sm u tk ie m  w idz im y W ło ch ó w  zdolniejszych do  kon- 
sp irow an ia  jak  do  bicia s i ę ;  dość  pow iedzieć ,  że do tychczas  n i ­
gdzie n ie  u m ie li  d o t r z y m a ć  pola n aw e t  A u s l ry a k o m .  O b e c n e  
poruszen ia  w  p a ń s tw ie  pap iek iem  u s ta n ą ,  jeżeli  ich nie  w esp rą  
poruszenia  in n y c h  części W ło ch ,  co zdaje się nie  n as tąp i ,  a to  dla 
tego, że W łochy  m o g ą  tylko w tencza s  skutecznie  podnieść w o jnę  
u siebie  , k iedy E u ro p a  je s t  w z a b u rz e n iu  ; kiedy j ą  w strząsa ją  
j e d n e  z tych  po l i tycznych  z a g a d n i e ń , do k tó rych  rozwiązania  
mieszać się m uszą  wszystkie p o le n c y e .  D o  s p ra w y  W ło ch  nie 
j e s t  p rzyw iązany  pokój E u r o p y ,  ich in te res  nie  je s t  lak ściśle 
z łączony  z in te resem  innych  l u d ó w , ab y  m o g ły  sw em  p o ru sze ­
n iem  p o ruszać  p o d o b n ie  ja k  oni uc iśn io n y c h  ; u ro k  w o je n n y  
n ie  jest  p rzyw iązany  do  ich im ie n ia ,  ztąd n ieu fność  w ich p rzed ­
s ięwzięcia. C zu ją  to W ło s i ,  i d la  tego czekają  aż n ie  p o w s ta n ie  j e ­
den  z tych  n a ro d ó w ,  z k tó reg o  by tem  i s p r a w ą  łączą  się najza- 
w ikłańsze  zagadn ien ia  przyszłości w ie lu  m o c a rs tw ,  i ró w n o w ag i  
w E u ro p ie .

A le ,  jeżeli  odosob ione  poruszen ia  W ło c h ó w  nie m ają  tego 
ch a ra k te ru  aby  m og ły  pociągnąć  za sobą ru c h  ogó lny ,  jeżeli  
z pośród n ich  nie  m oże w ypaść  ta e lek tryczna  siła k tó ra  s tawia 
ludy na n o g a c h ,  to n iem nie j  okazu ją  on e  że w chwili  d a n e j ,  inni 
b ę d ą  m og li  liczyć na  ich w s p ó łd z ia ła n ie  w  w ielk iem dziele po ­
w szechnego  osw ob o d zen ia  się od obcego lub  d o m o w e g o  ucisku.
1 pod ty m  w zg lędem  wszelkie w s trząśn ien ia  we W łoszech  m ają  
wielkie zap ew nia jące  znaczen ie ,  je s t  to has ło  czu w a n ia  oznajrau-  
jące  gotowość , o s t rzegające  uc iśn ionych  że w w alce  o w olność  
n ie  będą  sam i.

R o z p a t ru ją c  się w  rządach  p ań s tw  na  k tó re  dzielą się W ło -  
i ch y ,  z boleścią n a m  jako  ch rześc ianom  , jako  katolikom w yznać

(1) W enecką, G enueńską, Florencką i Pizańską.
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przychodzi,  że rząd papiezki jeżeli nie jest  uciążliwszy od innych 
absolutnych włoskich rządów , to wcale nie różni się od nich 
w ciemiężeniu podległych mu ludności. Ta polityczna, doczesna 
władza papieża, to jego świeckie panowanie,  szkodzi nieskończe­
nie władzy religijnej, duchownem u jego panowaniu . Następca 
S° Piotra, g łowa Kościoła, naczelnik religii której potęga jest 
czysto moralna , duchowa; niechce zrozumieć że siła moralna,  
duchowa po tęga ,  jest większą od siły m aterya lnej ,  od potęgi 
politycznej. Papież , dla tego ze chce koniecznie zostać rządcą, 
królem i to królem absolutnym , despotycznym półlrzccia miliona 
W ło c h ó w ,  traci rządy m o ra ln e ,  królowanie nad dwieslu sześć­
dziesięciu milionami chrześcian. Z aiste ,  naczelnicy dzisiejsi Ko­
ścioła , stracili tradycye i mądrość swych poprzedników. Czy za 
pomocą wojsk i materyalnej siły dawni papieże słali u swych 
stóp cesarzy i królów , czy jako świeccy mocarze części Włoch 
panowali tak długo nad chrześciańskim światem ? Wreszcie, na­
wet za naszych czasów, nie t rudno było kilku francuzkim półkom 
znieść w ładzę  cywilną papieża, łatwo było  Napoleonowi wtrącić 
go do więzienia i pozbawić wszelkiej królewskiej potęgi, ale ani 
Napoleon, ani nik t  na świecie nie mógł m u odjąć potęgi moral­
n e j , władzy duchownej nad ludami. Przed tą władzą musiał 
szczęśliwy bohatyr ukorzyć uwieńczone czoło i z człowiekiem bez 
wojsk, państw i skarbów , traktować jak z największym moca­
rzem ; u jego duchownej władzy szukał on sankcyi swej polity­
cznej wielkości.

Kiedy przeto władza Ojca Se° jest g łównie  moralna , ducho- 
w n a : o nią przedewszystkiem Stolica Apostolska starać się po­
w inna .  Potępiając zaś usiłowania narodów upominających się 
o swe najświętsze prawa, łącząc się z ciemiężcami ludów, izą- 
dząc podległemi sobie ludnościami nie wedle przykazań ewange­
lii ale wedle despotycznych środków przyję tych przez absolutne 
rządy, sążelo sposoby nabycia lub u trzymania  tej w ła d zy .  My 
co pragniemy wielkości katolicyzmu, potęgi Kościoła, duchownej 
potęgi Ojca Se°, z boleścią wvznajem, że jego polityczna krolew- 
skość szkodzi nieskończenie re l ig i i , bo ludy nie umieją w nim 
odróżnić charakteru duchawnego od politycznego, łączą wszy­
stko w wspólnej nienawiści ku despotyzmowi i potępiając w pa­
pieżu despotycznego k ró la ,  potępiają naczelnika Kościoła i od- 
dala jasię  od religii. Możnaż ludom mieć to za z łe ,  nie sąż one 
konsekwentne?  Któż powinien dać światu przykład dobroci,  ła- 
godności,  słodyczy w rządach, jeżeli nie naczelnik religii której 
najgłówniejszą podstawą jest miłość ? Dajcż papież przykład tej 
miłości utrzymując wojska obce ku poskromieniu swych podda­
nych, którzy zapewno nie z rozkoszy się b u n tu ją ?  Wiemy że po­
łożenie Ojca Se° jako rządcy politycznego jest trudne, chciałby 
on utrzvmac dawny porządek rzeczy, stare rządzenia formy, 
niezgodne z duchem  epoki;  wierzymy że w tych formach, w oj­
cowskich sam owładnych rządach widzi on szczęście ludów. Lecz 
do czegóż Bóg da ł  rozum człowiekowi , jeżeli nie dla lego aby 
go stosownie używał ? czyż Stolica Apostolska nie powinna wie­
dzieć, iż niedosyć dla człowieka aby był szczęśliwym, ale żeby 
się miał za takiego ? Przypuśćmy że sam owładne  ojcowskie rządy 
papieża moga uczynić poddanych szczęśliwymi; lecz jak postą- 
pić w tym razie , kiedy ci poddani jak kapryśne dzieci uważają 
się mimoto za nieszczęśliwych ? nie należyż ich zostawić własnej 
ich woli,  czuwając tylko nad ich wiecznem szczęściem i wpływa­
jąc  na nich chrześciańskiemi, ojcowskiemi radami : słowem rzą­
dząc nimi m oraln ie?  Ale, mówiąc szczerze o wszyslkiem, może- 
myż przyznać aby papieża rządy były ojcowskie,  przezorne, 
zadaWalniające ? bynajmniej.  Nie wspominając  już o niewoli 
politycznej,  wyznać musimy że adminislracya w państwie kościel- 
nćra, sprawowana przez osoby duchowne, jest  na jgorszą; kraj

jes t  zubożały, żadnego przem ysłu ,  żadnego handlu  ; podatki, 
szczególnie niestale, o g ro m n e , a prócz lego pustki w skarbie. 
Wyższa administracya , ta właśnie która zostaje w ręku xięży, 
jest  dziś nauką, potrzebuje  ludzi speeyalnych;  mogąż być nimi 
ludzie ołtarza ? widzimy że nie, bo jeśliby chcieli , musieliby za­
niechać któregokolwiek z obowiązków; inaczej źle oba spełniać 
muszą, i z le je  spe łn ia ją :  papieża rządy nie są dziś odpowiednie 
ani potrzebom świeckim, ani religijnym.

Zdziwi bezwątpienia nie jednego to nasze zdanie, ale niech ono 
służy razemza dowód każdemu, że my ani przyjaźni, ani nienawiści 
systematycznych nie m am y; chwalim , wielbim wszystko co jest 
słuszne, szlachetne, wzniosłe a ganim to co jes t  b łędne, zdrożne, 
niesprawiedliwe : czy go widzim w Kościele , na tronie , czy na 
b ruku .  Jako prawowierni katolicy, przyjmujem z synowską ule­
głością i bez dyskussyi wszystko co nam Ojciec Sb zaleca w rze­
czy religii, bo tu jest  jego nieomylność; ale rzeczy światowe, jego 
rządy świeckie, te bierzem pod rozbiór, bo tu nie masz prawd 
odwiecznych, prawd objawionych ; tu człowiek może się my- 

| lić. Dla tego w interesie re l ig i i , w interesie Kościoła pra- 
; gnęlibyśmy widzieć w osobie papieża jedną  tylko władzę ,
| władzę nieomylności;  a t o ,  aby przyjaciele i nieprzyjaciele 
i katolicyzmu, nie brali  za jedno dwóch władz od siebie różnych.
I W interesie zatem religii i powszechnego Kościoła , pragnęliby- 
! śiny aby papież zostawując przy sobie władzę nieomylności,  

władzę nad umysłem i sumieniem ludów, s ło w e m ,  władzę na ­
miestnika Chrystusowego, zrzekł się władzy świeckiej, królew­
skiej, oddając ją w ręce ludzi świeckich. Ten jeden krok śmia­
ły ,  prawdziwie  apostolski, utwierdziłby władzę duchowną pa­
pieża tyle dziś podkopaną w wielu katolickich krajach i w tylu 
u m ysłach .  Wtenczas Ojciec S b ,  nie będąc krępowany żadnemi 
politycznemi względami, żadnemi sojuszami z despotycznemi mo- 
carstwy dla utrzymania obecnego politycznego statu quo, mógłby 
b ezp ieczn ie  rozc iągnąć  sw o ją  d u c h o w n ą  o p ieką  nad  wszystk iemi 
ludami a przedewszystkiem nad uc iśn ionem i; mógłby jak nie­
gdyś, słać błogosławieństwo i pociechę cierpiącym i uciemiężo­
n y m ^  upomnienie lub przeldęstwo ciemiężcom. Głos jego odzy­
skałby dawną moc i powagę i to jedno oświadczenie się p ra w ­
dziwie ewaugieliczne, nie za mocarzami tego świata , ale za ma­
luczkimi i uciemiężonymi, pozyskałoby mu miłość całego chrze- 
ściaństwa i wróciło na łono Kościoła tyle wydartych m u ludów; 
wszak tym sposobem wzrasta ła religia C hry s tu sa ,  wyznawana 
w początkach prawie prżez samych tylko ubogich i niewolników 
którym niosła pociechę i zapewnienie że i oni są dziećmi wspól­
nego wszystkim Ojca — Boga.

Znamy całą trudność położenia Stolicy Apostolskiej, grozi jej 
niebezpieczeństwo zewnątrz i w ew n ą trz ;  a le jes t to  nie unikmo- 
ne, prędzej czy później nastąpić mus. : roztropniej byłoby go 
uprzedzić. Zrzeczenie się przez papieża władzy politycznej 
w s w e m  państwie,  zagraża chwilowo rel.gtl . duchowieństwu, 
Włochy sa bowiem jeszcze pod panowaniem filozofii XV III  wie­
ku, pod wpływem karbonaryzinu — ale to, powtarzamy, byłoby 
tylko chwilowe. Widzieliśmy że Francya po krótkim szale w ró ­
ciła do religii i dziś jest jej najsilniejszą podporą ; toż się stanie 
z Hiszpanią, to i we Włoszech n a s tąp i : bo nie tak ła tw o  rozstają 
się ludy z wyobrażeniami które niemi władały przez kilkanaście 
wieków. To mówim sądząc rzeczy poludzku, zapatrując się na 
zwyczajną kolej zmian które się odbywały w umyśle ludów ; lecz 
edv przypomniemy słowa Chrystusa które wyrzekł uo . n o -  
tra : « ty jesteś opoką na której z buduję  mój K^ cl° a bramy 
piekelne nie zwyciężą go » a w innem miejscu « Niebo i ziemia 
przeminą, ale słowa inoje nie przem iną»—-zupełnie jesteśmy spo­
kojni o przyszłość religii. To zapewnienie Zbawiciela naszego
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powinno zrodzić równęż ufność w pap ieżu ,  nie zważając zatem 
na to co może chwilowo następie, baczyc on raczej powinien na 
przyszłość która zdaje się nam jest  zupełnie ludowa ; z niemi 
przeto, nie z ich ciemiężcami należy wchodzić w przymierze. 
J a k  człowiek tak Społeczeństwa muszą odbywać pewne choroby, 
rewolucye wstrząsające ich c ia łem , oczyszczające ich krew, 
wracające im życie i nadające nowy hart  ich ciału i duszy; cho­
roby te , rewolucye należy przewidzieć z okazujących się sym- 
ptomalów i roztropnie uniknąć ich śmiertelnego ciosu. Włochy 
rewolueyi nie unikną ; roztropnie byłoby dla papieża uprzedzić 
ją ,  zrzekając się władzy politycznej,  a to w celu zabezpieczenia w ła ­
dzy duchow nej;  lud bowiem w swej zapamiętałości mógłby ob­
jąć i papieża króla absolutnego i papieża duchownego naczelnika i 
Kościoła i w jednej osobie uderzyć w te dwie władze. Gdy prze­
ciwnie zrzekając się dobrowolnie tej która najwięcej wzbudza 
nienawiść, Ojciec S.  nielylko zabezpieczy drugą i właściwą jego 
charak te row i,  ale uwolni chrzesciaństwo od zgorszenia , zyszcze 
jego podziwienie i m iłość ,  a Kościołowi oszczędzi nawet chwilo­
wego zamieszania.

W prawdzie straciłby przezto papież wsparcie  niektórych a b ­
solutnych mocarstw, ale czyż jego polega opiera się na polity­
cznych traktatach? religia, Kościoł nie zna rządów, on zna cbrze- 
ścian,dla  teg^uip ież , jego  g łowa, winien jest równą duchowną opie­
kę wszystkim wiernym bez względu na rządy pod któremi oni żyją 
i jednakiej od nich ma prawo wymagać miłości i wspólnego wspar­
cia, czego nie otrzyma, dopóki będzie stronnikiem politycznego 
systemu który codzień idzie w coraz większą u ludów nienawiść 
i staje się n iepodobnym . Państwem  Ojca Ss° jest całe chrze- 
ściaństwo , dla lego powszechnego królestwa można się wyrzec 
królowania nad 2 ,6 0 0 ,0 0 0 ,  W łochów. Ojciec S*z niekrępowany 
lem doczesnem królowaniem, opiekun i pocieszyciel wszystkich 
cierpiących i uciśnionych, posiadając ich miłość , byłby po tęż­
niejszy słowem choćby wśród u b ó s tw a , aniżeli największy 
ziemski mocarz ze swemi skarby i wojskami : ale do tego trzeba 
aby sam nie byt przyczyną niczyich cierpień, ani narzekań.

Inne jeszcze względy mogą wstrzymywać Ojca Se° od zrzecze- 
czenia się politycznego panowania , to jest potrzeba pewnego 
utrzymania majestatu Stolicy Apostolskiej , pewnej niepodległo­
ści. Powiedzieliśmy że potęga moralna może się obejść bez oka­
załości i skarbów; wszakże i na tych niezbywałoby Ojcu Święte­
m u ;  całe chrześciaństwo widząc go bez ziemi i poddanych, po­
spieszyłoby z datkiem, bo na nim wtedy ciężyłaby powinność 
należnego utrzymania stolicy swego duchownego naczelnika i 
jesteśmy p e w n i , że podatek składany dobrowolnie i z miłości, 
dziesięćkroć przewyższyłby len który papież dziś wybiera ze swe­
go państwa wśród narzekań i złorzeczeń. Nadto, wolny od wszel­
kich trosk politycznych i policyjnych, nie m ia łby  potrzeby utrzy­
mywać Szwajcarów i innych najemników ku zmuszaniu p o d ­
danych do wierności i pokoju, a pieniądz który dziś idzie na ich 
opłatę ,  m ógłby  być użytym na chwałę  Bożą i okazałość zewnę­
trzną  religij. Go zaś do niepodległości, tej bezwątpienia m ia łby 
więcej będąc tylko duchownym  naczelnikiem aniżeli  t e r a z ; 
bo zamiast ciągłego zostawania na łasce sztyletów włoskich 
karbonari albo ausiryackich bagnetów, żyłby bez bojaźni wśród 
czczących go chrześcian jak  kochany Ojciec wśród swych dzieci, 
wolny od politycznych Kłopotów i cały oddany wielkości powsze­
chnego Kościoła.

Takie są nasze życzenia c o d o  władzy papieża , oby m ogły się 
ziścić ! Oby Stolica Apostolska chciała zrozumieć duch wieku i 
prawdziwy interes re ligii! Widzieliśmy nieraz w historyi ludzi 
świętych , ubogich zakonników dyrygujących ze swych celi spra­
wami ś w ia ta , czegożby niedokazat głos Namiestnika Chrystuso­

wego, jeżeliby nikt mu nic nie mógł zarzucić. Wtedy nietylko on 
mógłby z wysokości swego duchownego tronu gromić wszelką nie­
sprawiedliwość i tyranią, ale każdy biskup, każdy kapłan m óg ł­
by to czynić w imieniu religii i w jego imieniu a niktby nie- 
; m iał uczynić zarzutu « że sam p ap ież ,  naczelnik religii miłości 

współczucia,  mówicie, jest ciemiężcą i ty ranem , sprzymierzeń­
cem zabójców narodów i gwałcicieli p raw najświętszych i spra­
wiedliwości.  » Ludy różnych chrześciariskich wyznań, wzdycha­
jące do swobody, garnęłyby się na łono katolickiego kościoła, 
w raca łyby  do tej religii, której naczelnik z prawdziwą śmiałością 
Apostolską, bez wojsk i skarbów, potężny jednem  słowem i siłą 
m ora lną ,  karci złe na świecie w tenezas , kiedy możni schylają 
przed nim swe czoła.  Miejmy nadzieję że Bóg natchnie m ądro­
ścią Stolicę Apostolską i że wtenczas kiedy missyonarze katoliccy 
niosą słowo zbawienia, słowo miłości i bra terstwa religii C hrystu­
sowej między ciemne bałwochwalcze ludy nad bregi Gangesu, 
że ta mówimy miłość chrześciariska , ta religia będzie lepiej po­
ję ta  nad brzegami T y b ru .  (d . c. p .)
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Pozna*. _  Rok  1843. W yszedł Tom I V . - 1. K ilka m yśli o ek le ­
ktyzm ie , przez D . 2. K ilka słów o U niw ersytecie francuzk im , przez 
W . M. A. O gólny zarys nau k i Tow iańskiegó, przez J .  M. 4 . Pojęcie 
N arodow ości , przez R . 5. O braz w ypadków  politycznych w p ier- 
wszem półroczu 184-3 r .  przez W . A. W . 6. O Reform ach społecz- 
i>ych we F ra n c y i , przez W .

—  O puścił także prasę d ru g i poszvt P ie śn i Gminnych P o lsk ich , 
w ydaw anych przez O skara K olberga.

— W yjdzie w xięgarn i Żupańskiego dzieło : Stosunek f ik ■ o jii do 
cyb ern e tyk i , c z y l i  sz tu k i rządzenia  krajem  , przez Bronisław a 
I'rentow skiego.

Tamże w yjdzie lig i i I l lc i  Tom H is to r y i  sz tu k i lekarsk ie j 
w P a ls zc ze , przez G ąsiorow skiego.

P a m ię tn ik i o Z borow skich  z n iedrukow anych rękopisów  , 
zebrał Lucyan Siem ieński.

L w ów . -  P ism a , P a m ię tn ik i  Franciszka W ik to ra  Dm ochow­
skiego , byłego w achm istrza w  wojskach 'p ięciu m ocarstw -, dziś 
m ajstra  kraw ieckiego w P rzem yślu , w ydane na korzyść a u to ra , przez 
A ndrzeja E dw arda K oźm iana. Pism a krajow e w iele  dobrego mówią 
o tych  P am iętn ikach .

W arszaw a.— W ychodzi w  W arszaw ie H is to ry a  N apoleona  przez 
E m ila  M arco de S t.-H ila ire .

P aryż .— Rozm ow y Tufackie, przypisyw ane pow szechnie P. Teodo­
row i M oraw skiem u. Dziełko to składające się  z 50 kartek  in -8 . ści­
słego di u k u , zaw iera rozm ow ę m onarchysty , a przylem  stronn ika  ro­
dziny C zartoryskich  z repub likan inem . W  całej tej rozm ow ie mówi 
najw ięcej m onarchysta , rep u b lik an in  bowiem kiedy n iekiedy bąknie 
słów  k ilka i to w kształcie uw ag , p ro te s tacy i, w ykrzykników . W  do 
w odzeniach m onarchysty  są rzeczy bardzo dobre , g run tow ne, postrze­
żenia tra fn e , przekonyw ające —  ale są  także i bardzo z łe , n iepraw ­
dziwe , nakręcane. N ie wspominając o kw estyach k tóre są obecnie 
w dyskussyi a o k tó rych  czas ty łko  w yda w yrok  i okaże kto się m ylił 
a kto m iał słuszność , nie możemy przebaczyć au torow i pew nej chęci 
uspraw ied liw ien ia  k ró la  S tanisław a A u g u s ta , a nagany k onfederacji 
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szać w inę , to chyba to , że ten  człow iek zdaje się  b y ł przeznaczonym 
do ^rezydow ania upadkow i zepsutej R rzeczypospolitej. Jak  wszeteczne 
choroby trapiące ciało człowieka nierządnego życ ia , koncen tru ją  się 
głów nie w części n acze lne j, w tw arzy , tak  w S tanisław ie A uguście , 
naczelniku n a ro d u , zreassum ow ały  się  wszystkie choroby k lassv  prze­
wodniczącej polskiem u społeczeństwu i k ieru jącej jego sp ra w a m i: ma­
łoduszność, nikczem ność.przedajność,zepsucie obyczajów, bezw styd__
wszystko to  się zgrom adziło na dw orze , w  rządzie i w osbie osatniego 
kró la  starej Polski. G dy tymczasem konfederacyaB arska była począt­
kiem  nowego życia , początkiem  odrodzenia się Po lsk i w ew nętrznie i 
przepow iednią rzeczywistej przyszłej jej niepodległości na zew nątrz. 
Drobniejsze je j w ad y , nałogi szlacheckie, naw et nadużycia je ś li jak ie  
kyty> j l,ż je  naró d  daw no przebaczył i zapom niał dla wielkości i szla­
chetności c e lu ; ale postęjiow aniu Stanisław a A ugusta n igdy an i n a ­
ród an i h istorya n ieprzebaczy, jak  nieprzebaczy A nkw iczow i, m ar­
szałkow i P o n iń sk iem u , X aw erem u Branickiem u i  innym  zdrajcom  
Z przekonania i zdradzającym  Ojczyznę z w szelką wiedzą je j zaguby 
i swej zbrodni. W spólne przeklęstw o narodu  cięży nad ich  wszystkich 
im io n am i, chociaż do pam ięci jednych  przyw iązuje się  n ienaw iść, do 
in n y ch  litość z pogardą.

M onarchysta w sw oich dowodzeniach okazał różnostronną znajomość 
przedm io tu  i pokazał że go in teresu je  wszystko to co się  odbywa m ię­
dzy P o la k a m i: to dobrze, tak należy , to po obyw atelsku ; okazał ró ­
w nież w iele ta len tu  dyskussyjnego, może nieco adwokackiego. Ale co 
jes t niepotrzebne , to dow cipkow anie , żarty  i niepoham ow ana chęć 
p rzedrw iw ania ; to n ie d la  nas, n ie  d la  Polaków , a nadew szysłko nie 
d la  tu łaczy, k tó rych  wszystkie u siłow an ia , prace i z ab ieg i, choć na 
pozór niedorzeczne i śm ieszne, mają żi-zódło i cel pow ażny— Ojczyznę. 
C okolw iek b ą d ź , m onarchysta ju ż  to ż a rtem , już to  d o p ra w d y , tak  
osaczył naszego repub likan ina  arg u m en tam i, tak go p r z y p a r ł  dom u ru ,
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że ten nieehcąc poddać się w y ra ź n ie , w ym knął się  z przyczyny że 
« m u było p ilno  na ogólne zgrom adzen ie.» Ale rozstając się powiedzieli 
sobie « do zobaczenia » a w ięc nadzieja żc się zejdą i że będziem 
w iedzieć dalszy ciąg ich rozm ow y; nam także m oże w ypadnie m ówić 
jeszcze o lej k tó rą  ju ż  znam y.

—  P o lsk a  o d radza jąca  s ię , c z y li  dzie je  P o l s k i  od  ro lu  17 95 p o ­
tocznie opow iedane p r z e z  Joachim a L elew ela , nowy dodatek  zrobio­
ny przez M ichała Codźkę. Te w yrazy w dziele P. L elew ela : « zezna­
nia Jan a  Chodźki w r .  1827 w kom itecie śledczym , w W arszaw ie 
u czy n io n e , uciążyły los Tomasza Z ana » spow odowały niniejszy 
dodatek w k tó rym  P. M. Chodźko dowodzi iż jego ojciec J a n , znany 
z patryotyzm u i c ierp ień  za O jczyznę, nie mógł czynić zeznań ueia- 
żająrych los T. Zana.

—  T eraźn ie jszość  i  P rzy sz ło ść ,  P rzegląd polityczny. Pod tvm 
ty tu łem  zaczęło wychodzić nowe pism o w ydaw ane w S trazhurgi, 
którego g łów ny skład znajd uje się w P aryżu , w X ięg arn i Słow iańskiej, 
gdzie się przy jm ują w szelkie zgłoszenia tyczące się  p rzeg ląd u , pod 
adresem  P. S tanisław a Głuw-czyńskiego. Zeszyt lszy k tóry  marny 
przed oczam i zaw iera a r ty k u ł : N o c z Igo na 2gi S tyczn ia  1843 r. 
w k a p licy  królów  M ieczysław a i  B o lesław a , w Poznaniu i R ozm ai­
tośc i. C ały ten zeszyt zajm uje się g łów nie  X ięztwem  Poznańskiem .

—  P rzeciw ko  C erk w i R o s s y js k ie j , P ra w d a  o K o śc ie le  B o ­
żym  i o K o śc ie le  R ossyjsk im  , przez X . P io tra  S em en en k ę , Ś. 
Teologii D oktora. Jestto  ty lko  w stęp do w ielce ważnego dzieła, k tóre 
X . Sem enenko przygotow uje ; niezaniedbam y obszerniej o niem  do­
n ieść  ndszym czyteln ikom .

w iA D o n o ś c i  i  n o y iE i iE n . i .
L isty  przychodzące z Polski donoszą o n iechybnie mającym  w yjść 

ukazie , zmuszającym Polaków katolików  do w y p rz e d a n ia , w czasie 
naznaczonym , dóbr ziem skich i przen iesien ia  się w głąb Rossvi. 
Ik a z  ten ma na  raz pierw szy objąć ty lko  gubern ie  K ijow ską, W o ­
łyńską i P od o lsk ą , w k tó rych  relig ia  schyzm atycka je s t powszechnie 
i ju ż  od 50 lal przez lud  w yznaw aną.

—  D nia 16 b . m . odbył się hal w L ondynie na dochód Polaków . 
Bal ten , jak  la t poprzedn ich , staraniem  Lorda D udley  S tu a rt u rz ą ­
dzony , m iał b y ć , jak  donoszą ang ielsk ie  d z ie n n ik i, św ietny  tak 
przez sw e urządzenie jak  przez zbiór osob.

Rada Zaw iadow ców  Pom nika ś. p . K laudyi P o tock ie j, wzywa 
zalegających w opłatach procentów  , o odesłanie ich przed 29 L isto­
pada. P rosi oraz O piekunów  Pom nika , k tórzy  zapisy przyjm ow ali , 
o ściągnięcia zaległości. P rzesyłk i w szelkie robić można , albo do 
G enew y , pod adresem  M . R ada  , au x  soins de M . S try je ń sk i  , 
P o rte -N e u v e  , a. Geneve , albo do Kom m issyi Funduszów  E m igra- 
eyjnych , w Paryżu , lu b  je j K orrespondentów . G enew a, dnia 4 L is- 
topada-1843  roku .

Z m a r li.

—  K o le s iń sk i , dok to r m edycyny , sztabs-lekarz 7 g o p ó łk u  p. I. , 
um arł w Caen ( C alvados ) ,  dnia I 8 w rześnia b. r .

—  A d am ow icz F ran ciszek  , podoficer 1 6go półku p . 1. , u m arł 
dnia 17 października b . r .  , w V ierzon ( C h e r ) , w 39 roku życia.

— H ry n iew icz E d w a r d , rodem  z byłego wojew ództw a M ińskiego, 
um arł z suchot w L iverpol ( A n g li i) ,  dnia 31 października b. r .

K orrespondenci D ziennika Narodowego proszeni są o 
nadesłanie R edakcyi w iadom ości o obchodzie Św ięta 29go  
w m iastach  które zam ieszkują.

G ieren t Dziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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